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Przyczyny trudności w uczeniu się matematyki
 
Dzieci w młodszym wieku szkolnym bardzo często mają trudności w opanowaniu podstawowych wiadomości i umiejętności z matematyki. Uczniowie ci, mimo wysiłku nie potrafią poradzić sobie nawet z łatwymi zadaniami. Nie rozumieją ich matematycznego sensu i nie dostrzegają zależności pomiędzy liczbami.
 Dlaczego tak się dzieje?  Dlaczego rozwiązywanie zadań matematycznych sprawia dzieciom tak wiele kłopotów?
Otóż, aby dziecko mogło zdobyć dobre wyniki w zakresie tego przedmiotu, musi osiągnąć określony poziom rozwoju psychicznego w rezultacie, którego chce się nauczyć liczyć i potrafi zrozumieć sens  elementarnych pojęć matematycznych. . Musi osiągnąć dojrzałość do uczenia się matematyki. Dojrzałość ta zawiera się w zakresie pojęcia „dojrzałość szkolna”.
S. Szuman (1970) i M. Pilkiewicz (1970) twierdzą, iż dojrzałość szkolna jest to taki poziom rozwoju umysłowego, społeczno – moralnego oraz fizycznego, który umożliwia dziecku przystosowanie się do wymagań szkoły i zapewnia uzyskanie powodzenia w nauce szkolnej.[1]
Natomiast E. Gruszczyk – Kolczyńska (1994) twierdzi, że na dojrzałość do uczenia się matematyki   składa się :
–       „zdolność do operacyjnego rozumowania w zakresie potrzebnym do  kształtowania pojęcia liczby naturalne i czterech działań;
–       odporność emocjonalna na pokonywanie trudności, które łączą się z rozwiązywaniem zadań,
–       sprawność manualna i precyzja spostrzegania potrzebna do wykonywania czynności organizacyjnych i wspomagających proces ucznia się matematyki.”[2]   
         
Okazuje się, że zdecydowana większość dzieci doznających specyficznych trudności w uczeniu się matematyki rozpoczyna naukę w szkole bez należytej dojrzałości do uczenia się matematyki. 
       
W nauce dziecka ważną rolę odgrywa  rozumienie otaczającego świata, umiejętność myślenia krytycznego i przyczynowo – skutkowego. 
Ucząc się, dziecko nie tylko musi rozumieć to, czego się uczy, lecz także musi wykazywać właściwą postawę wobec nauki, a więc pilność, wytrwałość, uważne słuchanie, wypowiedzi i poleceń nauczyciela. Nauka  odbywająca się w grupie rówieśników  wymaga  także od dziecka umiejętności współdziałania, współżycia z grupą, a jednocześnie wyłączenia się spod niewłaściwych wpływów i koncentrowania się na określonym zadaniu.
Aby się przystosować do tych wymagań, dziecko musi osiągnąć odpowiedni poziom rozwoju społeczno- emocjonalnego, intelektualnego i  biologicznego, na który składa się stan zdrowia, rozwój sił fizycznych, sprawności motorycznych i koordynacji ruchów. 
 

Istotny  jest też sposób myślenia  dziecka. Nie wszyscy zdają sobie sprawę z tego, że logika małego dziecka jest inna niż logika człowieka dorosłego. Nieuwzględnienie tego podstawowego faktu psychologicznego powoduje niepożądane skutki. Należy pamiętać o tym, że „Umysłowy rozwój ucznia klas początkowych charakteryzuje się stopniowym przechodzeniem od myślenia oglądowego do myślenia pojęciowego; od operacji konkretnych do operacji wyobrażeniowych i formalnych.” (M. Brzezińska ).[3]
Można rozwijać myślenie logiczne dziecka dając mu okazje do samodzielnego wykonywania odpowiednich ćwiczeń, jednakże wymaganie od niego sposobu rozumowania dorosłych nie prowadzi do pozytywnych rezultatów. Młodsze dzieci badają rzeczywistość przede wszystkim przez działanie, poznają rzeczy i związki między nimi wykonując różnorodne praktyczne czynności. W miarę rozwoju dziecka zwiększa się rola procesów myślowych, które towarzyszą działaniu, a pod koniec okresu przedszkolnego coraz częściej je wyprzedzają. W pewnym momencie, dziecko nie wykonuje już czynności konkretnych lecz „czynności w myśli”- odbywa się proces interioryzacji. 
T. Tomaszewski uważa, że istnieją trzy rodzaje czynności powiązanych genetycznie i funkcjonalnie:
-      „ruchowe czynności przedmiotowe (działania)
-      czynności werbalne,
-      czynności umysłowe.”[4]
 
Dla rozwoju myślenia matematycznego jest szczególnie ważne, aby czynności dziecka były wykonywane  świadomie i skierowane na określony cel. Najkorzystniejsze są zadania, które pozwalają dziecku zdać sobie sprawę, czy osiągnęło ono zamierzony w zadaniu cel, czy tez popełniło jakieś błędy.                   
Wiadomo zatem dziś, że do abstrakcyjnych pojęć matematycznych, będących celem nauczania, prowadzi droga od samorzutnej zabawy przez celową działalność, najpierw konkretną, później umysłową. Jeżeli dziecko nie zdobędzie odpowiednich doświadczeń umysłowych przez wykonywanie konkretnych czynności, to nie będzie przygotowane do rozumienia związanych z tym pojęć matematycznych i wtedy żadne objaśnienia nauczyciela, nawet najlepsze, nic nie pomogą. Samodzielnej działalności dziecka nie zastąpi też pokaz tych czynności wykonywanych przez nauczyciela lub jednego wybranego ucznia.
Przyczyny trudności w uczeniu się matematyki mogą  okazać się różne, niekonie​cznie brak zdolności dziecka lub opóźnienie rozwoju. Jedną z dość częstych przyczyn trudności ucznia, zwłaszcza w klasie I, jest bardzo wolne tempo pracy (np. dziecko może być mało sprawne manualnie i mieć trudności w pi​saniu, rysowaniu itp., co powoduje, że nie zdąży napisać tego, co jest wymaga​ne). Inną przyczyną może być niemożność dłuższego skupienia uwagi, prze​męczenie lub długotrwałe złe samopoczucie dziecka (wynikające ze słabego zdrowia, zbyt małej ilości snu itp.); w takim przypadku należy spodziewać się słabszych wyników również z innych przedmiotów nauczania.

Mogą też zaistnieć trudności typowe dla matematyki, przede wszystkim nierozumienie podstawowych pojęć: pojęcia liczby, pojęcia sumy, różnicy, iloczynu, ilorazu itd..  Chodzi tu o pojęcia, a nie o ich nazwy (dziecko może nie znać nazwy „iloczyn", a mimo to dobrze sobie radzić w konkretnych zadaniach, co w niższych klasach zupełnie wystarcza).

        Trudności mogą też wynikać m. in. z mniejszego zasobu doświadczeń, coszczególnie widoczne jest u dzieci, które nie uczęszczały do przedszkola. Warto tu wyraźnie podkreślić, że np. oglądanie telewizji wzbogaca ogromnie wiedzę dziecka o świecie, ale jednocześnie odciąga je od aktywnej zabawy, znacznie ważniejszej dla rozwoju pojęć matematycznych niż bierne odbieranie infor​macji płynących z ekranu.

Często bywa jednak tak, że dzieci nie mają kłopotów z opanowaniem techniki rachunkowej natomiast trudność sprawiają im zadania tekstowe. W młodszym wieku szkolnym niektóre dzieci o wiele dłużej niż ich koledzy z tej samej klasy muszą posługiwać się środkami ułatwiającymi rozumienie pojęć. Potrafią rozwiązywać określone zadania na konkretach (takich jak klocki, żetony, patyki) lub robiąc pomocniczy rysunek. Pozbawione tej możli​wości są bezradne. Dzieci można niewątpliwie wyuczyć wykonywania odpowiednich działań i sposobów rozwiązywania określonych zadań, a nawet przekazać ogólne sformułowania słowne, które one zapamiętają i powtarzają. Nie oznacza to bynajmniej opanowania materiału.

 
Jedna z przyczyn takiego stanu rzeczy może tkwić w tym, że zarówno kompozycja tekstu werbalnego, jak i struktura problemu matematycznego zadania posiada wszystkie te cechy, które psychologowie uważają za charakterystyczne dla problemów i sytuacji problemowych.                           
 
W. Okoń (1975) wymienia cztery istotne cechy sytuacji problemowej:
1.      Jest nią określona sytuacja życiowa, stosunkowo łatwo absorbująca uwagę dzieci oraz apelująca do ich zainteresowań i doświadczeń,
2.      Sytuacja ta zawiera jedną lub kilka trudności,
3.      Odczucie tych trudności skłania do formułowania hipotez i poszukiwania rozwiązań,
4.      Sytuacje problemowe cechuje dynamiczność, po znalezieniu  rozwiązania sytuacja staje się bezproblemowa, ale winna ona jednak rodzić nowe trudności, przezwyciężanie których prowadzi do zdobywania coraz to nowej wiedzy.[5]
M. Cackowska[6]  uważa, że wszystkie podane wyżej warunki spełniają zadania tekstowe. Dlatego tez przy ich wprowadzaniu należy konsekwentnie przestrzegać zasady stopniowania trudności. Wyrażać się to powinno w prawidłowym doborze i porządkowaniu zadań, różnicowaniu form czynności wykorzystywanych do ich analizy oraz dostosowywaniu metod rozwiązywania do struktury matematycznej zdań. Zbytnie kontrastowanie zadań i metod ich rozwiązywania może być przyczyną trudności w  przyswojeniu prze dzieci umiejętności poprawnego rozwiązywania zadań.
Barierą  mogą  być tu również występujące u dzieci trudności w nauce czytania ze zrozumieniem tekstu matematycznego. Warto przeprowadzać ćwiczenia polegające na czytaniu i analizie wybranego polecenia. 
Istotny jest tu również odpowiedni dobór zadań, który będzie dla ucznia interesujący. M. Szpiter[7]  twierdzi, że w doborze zadań warto zwrócić uwagę na konstrukcję zadania, poziom abstrakcji treści zadania, sposób wyrażania danych, typ fabuły, układ danych czy strukturę. Od początku uczenia się matematyki najważniejsze jest to. aby dziecko rozumiało wykonywane operacje. Dlaczego akurat w tym zadaniu dodaję, a w innym odejmuję? W jaki sposób mogę to obliczyć? Czym się posłużyć, by ułatwić sobie obliczenia?
Duże zasługi w badaniu myślenia matematycznego dziecka i szukania źródeł jego trudności ma  prof. Alina Szemińska, psycholog, długie lata pracująca w sławnym ośrodku J. Piageta w Genewie. Pisała ona m. in. „Badania dotyczące niepowodzeń w nauce matematyki wskazują, że zasadniczą przyczyną trudności, zwłaszcza w klasach początko​wych. było zastępowanie rozumienia przez mechaniczne wykonywanie zapa​miętanych schematów postępowania. Gdy jednak z takimi uczniami przepro​wadzono zajęcia wyrównawczego postępy były widoczne. Znikały absurdalne błędy przy rozwiązywaniu zadań, dzieci szybciej wykonywały działania znacznie lepiej to rozumiały. Ponadto - i to był najważniejszy efekt - uczniowie ci, poprzednio całkowicie zniechęceni do matematyki, zaciekawili się tą dziedziną, a ich motywacja do nauki w szkole zmieniła się zasadniczo. Zaczęli wierzyć, że mogą samodzielnie rozwiązywać problemy, wobec których poprzednio byli całkowicie bezradni. Jednakże aby takie wyniki osiągnąć, trzeba było niejednokrotnie cofać się - nawet z uczniami klasy III - do problemów bardzo prostych i powoli [...] przechodzić do coraz bardziej złożonych"[8]. 
Dzieci, które doznają trudności w uczeniu się matematyki, potrzebują  też fachowej pomocy ze strony dorosłych. Jeżeli jej nie otrzymają w porę, wówczas pojawią się niepowodzenia, którym często towarzyszą silne napięcia emocjonalne. Nadmierne wymagania mogą zniechęcić dziecko, zahamować jego zainte​resowanie szkołą. Należy zachęcać dziecko do pracy, a unikać zapędzania do niej silą. Uczeń nie powinien poświęcać zbyt wiele czasu na pracę domową. Nie tylko chodzi tu o unikanie przemęczania dziecka i zniechęcania do nauki, lecz również o wdrażanie go do szybkiego i sprawnego odrabiania lekcji (co będzie szczególnie ważne w wyższych klasach). Rodzice powinni więc raczej pochwalić dziecko za szybkie odrobienie lekcji (o ile zrobione są rzetelnie), niż domagać się długiego siedzenia nad książką.
Pomagać dziecku w dosłownym tego słowa znaczeniu trzeba tylko wtedy, gdy rzeczywiście samo nie może sobie poradzić z jakimś zagadnieniem. Nie należy jednak spieszyć się z wyjaśnieniem, raczej ukierunkować pracę dziec​ka, wskazać właściwą drogę rozwiązania i obserwować, jak sobie ono radzi." Najgorzej jest, gdy starsi odrabiają lekcje za dziecko z jego biernym udziałem (np. napiszą mu rozwiązanie, które dziecko tylko przepisze). Zdarza się też, że rodzice uczą swe dziecko z podręcznika materiału jeszcze nie przerabianego w klasie, w nadziei, że dzięki temu będzie ono lepiej sobie dawało radę.  Taka pomoc jest bardzo krótkowzroczna i w ostatecznym rozrachunku przynosi tylko szkodę.

Dzieciom mającym trudności z podstawowymi pojęciami trzeba tak organizować zajęcia domowe, aby mogły one manipulując różnymi przedmiotami przedstawiać rozpatrywane problemy matematyczne. Na przykład dzieckonie rozumie dodawania, trzeba mu przedstawić konkretne sytuacje.

Proces uczenia się matematyki w klasach I – III powinien zatem polegać na przechodzeniu od rozwiązywania zadań wymagających wykonywania czynności manualnych, zwanych operacjami efektywnymi, przez interioryzację tych operacji w formie modeli wyobrażeniowych do operacji myślowych, które są warunkiem opanowania wiedzy pamięciowej.
Nie jest więc źle, jeżeli dziecko ucząc się matematyki napotyka na trudności, lecz niezmiernie ważne jest, aby potrafiło te trudności pokonywać.           
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